
W a r s z a w a  ,

(]. 15 M aja 1S31 r. w N iedzielę.

P re n u m era ta  w stolicy roczna złtp .  40 ,  kw ar ta lna  
z ltp .  12, miesięczna z ltp .  5, Nr. pojedynczy gr. It) 
P re n u m era ta  k w ar ta ln a  po województwach z ltp .  20.

Sine ira  et studio.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R o z k a z  D z i e n n y .

W  k w a te rze  glówńej D nia  j M aj a  l s 3 ,  r ,
w  Jędrzejowie pod Kałuszynem .

P o s tę p u ją  na  w y isze  s topn ie: S to so w n ie  do p o s ta n o ­
w ień  R z ą d u  N arodow ego .

Z  dn ia  2 3  K w ie tn ia  r. b. N a  J e n e r a ł a  B r y g a d y :  d o w ó d c a  
t w i e r d z y  Z a m o ś c i a  P u ł k o w n i k  K r y s i ń s k i  J a n ,  d o w ó d c a  
t w i e r d z y  M o d l i n a  P u ł k o w n i k  H r a b i a  L e d u c h o w s k i  I g n a c y ,  
i d o w ó d c a  l e j .  B r y g a d y  l e j  d y w i z y i  p i e c h o t y  P u ł k o w n i k  
R a m o r i n o  H i e r o n i m .

Z  A n ia  2 7  K w ie l n iń .  b. r.  N a  J e n e r a ł a  B r y g a d y ,  
D y r e k t o r  J e n c r a l n  y w K o m i s y !  R z ą d o w e j  W o j n y  , P u ł k o ­
w n i k  K a m i ń s k i  H e n r y k .

Z  d n ia  2 9  K w ie t n ia  b. r.  Na  J e n e r a ł a  B r y g a d y ,
d o w ó d c a  l e j  B r y g a d y  d y w i z y i  r e z e r w o w e j  j a z d y ,  P u ł k o ­
w n i k  D e m b i ń s k i  H e n r y k .

Na P u ł k o w n i k ó w :  d o w ó d c a  p u ł k u  l i g o  p i e c h o t y ,  P o d -  
D n ł k o w n i k  M ł o k o s i c w i c z ; d o w ó d c a  p u ł k u  12 g o  p i e c h o t y ,  
P o d p u ł k o w n i k  M u c h o w s k i  , i d o w ó d c a  p u ł k u  14 g o  p i e c h o ­
ty P o d p u ł k o w n i k  K r a s i c k i  J u r .

A d j u n k t  s z t a b u  2 g o  k o r p u s u  j a z d y ,  P o r u c z n i k  M i k u ­
ł o w s k i  R o m a n  na  K a p i t a n a .

W p u ł k u  3 c i m  s t r z e l c ó w  k o n n y c b  , P o r u c z n i c y  : Z a .  
w a d i k i  O n u f r y  i Kaw ka F r a n c i s z e k  na K a p i t a n ó w - ,  P o d ­
p o r u c z n i k  P o m a r n a c k i  K - l i s t ,  na  P o r u c z n i k a .

W  p u ł k u  5 l y m  s t r z e l c ó w  k o n n y c h ,  W a c h m i s t r z  Z w o l s k i  
Bazy l i  na  P o d p o r u c z n i k a ,  * p r z e z n a c z e n i e m  na  d o w ó d z c ę  
k o m p a n i i  2  d y w i z y o h u  poc ią gu  b y ł e j  g w a i d y i .

W p u ł k u  5 t y m  u ł a n ó w  , p o d o f i c e r  G o ł u c h o w s k i  A r t u r  
na  P o d p o r u c z n i k a  be-z p ł a c y .

E l e w  s z k o ł y  a p p l i k  acy n e j , S z c z e p . n o w s k i  I g n a c y  , na  
P o d p o r u c z n i k a  d o  b a t a l i o n u  a r t y l e r y i  , r a c h u j ą c  o d  d n i a  
J 7 g o  S t y c z n i a  r.  b.

O zdobien i ' zosta ją .  K r z y ż e m  k a w a l e r s k i m :  W  p u ł k u  
4 t y m  u ł a n ó w ,  M a j o r  F i l l r b r o n  A n t o n i .

K r z y j ^ n  z ł o t y m :  A d j u n k t  s z t ab u  2 g o  k o r p u s u  j a z d y ,
K a p i t a n  M i k u ł o w s k i  R o m a n ,  A d j u t a n t  p o ł o wy  p r z y  J e n e ­
r a l e  Br y g» d y  Ł u b i e ń s k i m ,  P o d p o r u c z n i k  P o t o c k i  B e r n a r d .  
W p u ł k u  4 t y m  u ł a n ó w ,  K a p i t a n o w i e :  Z a j ą c z k o w s k i  L e o n  
i S t n t k i e y y i c s  J a n .

K r z y ż e m  s r e b r n y m :  W  p u ł k u  4 t y m  u ł a n ó w ,  W a c h ­
m i s t r z  b r a m i ń s k i  M i k o ł a j ;  ż o ł n i e r z e  : C i e s i e l s k i  K a c p e r ,  
K r u s s  K a c p e r ,  O c z k o  S t a n i s ł a w  i S o b a l s k i  S t a n i s ł a w .
W p u ł k u  3 c im p i e c h o t y  l i n i ow e j  , ż o ł n i e r z  K o w a l e w s k i  
J ó z e f .  W p u ł k u  1 7 t y m  p i e c h o t y  , ż o ł n i e r z  B o r z y k o w s k i  
S t a n i s ł a w ,  w G w a r d y i  N a r o d o w e j ,  ż o ł n i e r z  H r a b i a  M a ł a -  
c h o w s k i  G u s t a w .

P rzen ies ien i  zo s ta ją .  Z  p u ł k u  4 g o  p i e c h o t y  l i n i o w e j ,  
P o d p o r u c z n i k  W a ś k i e w i c z  J ó z e f ,  do  p u ł k u  l Ogo phe cho ly .

Z  p u ł k u  5 g o  u ł a n ó w  , K a p i t a n  K a m i ń s k i  M i k o ł a j  d o  
p u ł k u  K r a k u s ó w  L u b e l s k i c h ,  w s l t f i n i u  M a j o r a .

Z p u ł k u  j az dy  L u b e l s k i e j  , P o d j i o r u c z n i k  K a m i e ń s k i  
H e n r y k ,  do p u ł k u  4 g o  u ł a n ó w ,  z o d k o m e n d e r o w a n i e m  
do  p r z y b o c z n e g o  S z t a b u  N a c z e l n e g o  W o d z a .

U m ieszczen i zosta ją .  W p u ł k u  4 t y m  p i e c h o t y  l i n i o ­
wej :  J a w o y s z  M i c h a ł  i P o l k o w s k i  Z y g m u n t ,  o ba  w s t o p n i u  
P o d p o r u c z n i k a .

VV p u ł k u  p i e c h o t y  l i n i o w e j ,  S p ł n w s k i  I g n a c y  w s t o ­
p n i u  P o d p o r u c z n i k a .

W p u ł k u  2 g i m  u ł a n ó w :  K s i ą ż ę  S a p i e h a  L e o n  i A n i -  
k i e f f  A l e x a n d e r ,  oba w s t o p n i u  p o d p o r u c z n i k a ,  p i e r w s z y  
z p r z e z n a c z e n i e m  na A d j u t a n t s  p o i o w e g o  p r z y  N a c z e l n y m  
W o d z u .

U  ch o d z i  w s łu ib g  i u m ies zczo n y  zos ta je .  W  p u ł k u  
3 . i m s t r z e l c ó w  k o n n y c h ,  z w o j s k a  F r a n c u z k i e g o  M a j o r  
D u m a r s  F e r d y n a n d ,  w t y m ż e  s t o p n i u .

O trzy m u je  ur lop .  J e n e r a ł  d y w i z y i  Kl i ck i  na  m i e s i ę c y  
4 r y  do  wód m i n e r a l n y c h  av C z e c h a c h .

W y k r e ś lo n y  zosta je  z kon tro li .  Z  p u ł k  o S g o  p i e c h o t y  
l in i o w e j :  P o d p u ł k o w n i k  K a r s k i  K a r o l ,  z m a r ł y  w d n i u  I b
K w i e t n i a  r .  b.  w s k u t e k  r a n  o d n i e s i o n y c h  n a  p o l u  s ł a w y ,  
po k t ó r e g o  n i e o d ż a ł o w a n e j  s t r a c i e ,  s p r a w i e d l i w y  ż a l ,  z ca* 
ł ć m  w o j s k i e m  d z ie l ę .

f t y k r e ś / o n y  zos ta je  z ko t i tro l  stosotvnid do p o s ta n o -  
wie ni a K z ą d u  N a rodow ego .

Z  d n i a  2 1  K w ie tn ia  r. b.  J e n e r a ł  d y w i z y i  K o s s e c k i  
X a w e r y , za o d d a l e n i e  się z k r a j u  b e *  z e z w o l e n i a  R z ą d u  
N a r o d o w e g o  i e d e n i e  s ię  do  P e t e r s b u r g a .
N a c z e l n y  W ó d z  S i ł y  Z b r o j n e j  N a r o d o w e j  ( p o d p i s a n o )  
S k r zy n e c k i .  Za z g o d n o ś ć  z. o r y g i n a ł e m  S t e f  S z t a b u  G ł ó ­
w n e g o  J e n e r a ł  Bi ’J & ' Mj  I hrZanotvski.



—  K om isya  Rządow a Spraw  W ew nętrznych  i  Policyi.  
Uwiadomią ,  iż t a rg  g łów ny  na w e ł nę  w Warszawie ,  r o z p o ­
czn ie  się r .  b.  w dn iu  15 Czerwca  i t rwać  będz ie  do dnia 
19 t. m. W ar e n i e  i s k ł a d an i e  w e ł n y  od dnia  12 Czerwca 
I*, b.  u r ządzone  zos t an ą ,  t arg  zas c z t e rodn iowy  odbędzi e  sie 
p r z y  u ł a tw ian i ach  jakie  w r.  z. ze s t r ony  B an ku  m i a ł y  m i e j ­
sce.  —  w Warszawie  dnia  13 Maja 1831.  —  Mi n i s t e r  P r e -  
zy du jący  , Miemojowtki.  S ek re t a r z  J l n y  , A .K a r s k i .

U rząd  municypalny  miasta stołeeznego W arszaw y  ■ 
P o d a j e  do wiadomości  p ow sz e c h n e j ,  że  wydane zostały 
u r ządzeni a  wzb rani a j ące w łóczen i a  się żydów po ul icach,  
domach i ober żach  z towarami si sta udz ie lone  im za d a ­
wnego Rządu  n> ten cel pozwolenia  ca łkowic i e  uchylone 
z o s t a ł y ,  i za Sądne oraz za nie b y ł e  uważane  bydź  m a ­
ją , włóczący się bowiem Żydzi i  j ak i e mi  bądź  towarami 
po ul icach,  domach  i o b e r ż a c h ,  a r esztowani  i po kary 
p r ze p i s am i  poRcyjnemi  zak re ś lone  do w ydz i a łu  pol icyi  
odsy ł an i  bydź mają.  D op i ln ow an ie  zaś powyższego  u r z ą ­
dzeni a  ponies ione j es t  Komisa rzom c y r k u ł o w y m  , jako ró 
wniez G wa rdy a  Narodowa za z n i e s i e n i e m  się (J rzędu Mu­
n i cypa lnego  zdo w ó dz cą  te jże Gwardy i  w tym w ażnym p r z e d ­
miocie  s t osowne o t r zym a ł a  r o z k a z y .  Vice • P r e z y d e n t
Schuch.

Komitat Rozpozna w czy.
Ogła sza :  iż Jan  Mink i ew icz ,  lat 19 mający rel igi i  ka ­

t o l i c k i e j ,  b y ł y  Radzca S tanu Nadz wyc za j ny  i S e k r e t a r z  
J e u e r a ln y  Komisy i  Rządowe j  Sprawied l iwośc i  w za rzuc i e  
na l eżen i a  do policyi t a j ne j  p r z a d  dn i em 29  Listopada 1830 
r .  w Kró le s tw ie  P o l s k i em  is tni ejącej  za un i ewinnionego  
u z n an ym  zos t a ł  ; gdyż  ani z p r ze j r za n yc h  pap i e r ów  poji- 
cyi ,  ani  też  z wyp row ad zon ych  i n d a g a c y j  lak ze wszystkich 
g łówn ie j s zych  j e j  ajentów i nacze ln ików w za t r zymaniu  zo ­
s t a jących ,  j ak  i z obwinionego ,  nie w y k r y ł y  się ż adne  po 
s z l aki ,  n a l eżen i e  Monkiewicza do tejże pol icyi  wskazywać 
m ogą ce ,  -w  w Warszawie dnia  I I  Mi ja  1831 r.  —  Refe­
r e n d a r z  S t an u  P reze s ,  IJube. —  C z ło n e k  S e k r e t a r z ,  P łu -  
ia m k i .

—• Ostrz, '.ienie. —  Ktoko lw iekhy  zna l az ł  sześćdzies i ąt  
s z t uk  odezw l i lografowanych zgubionych  w d.  13 b. n>., 
w ezw any  zostaje aby one  z ł o ży ł  u JW .  G ube rna to r a  M. S.  
War s zaw y .  W y da w có w  zaś p ism publ i c znych  zawiadamia 
s i ę ,  że odezw t akowych  bez rozkazu  Nacze lnego Wodza ,  
d r u k i e m  ogłaszać  n ie  wolno.

—  Rząd  Na rodowy  w dn iu  14 b.  m.  mianowa ł  Min is t rem 
S p r aw  Z ag ra n i czn ych  JW .  W ła d y s ł a w a  Hr .  Os t rowsk i ego 
M a r s za ł k a  I z b y  P o s e l s k i e j ,  a Mi n i s t r em  Sp raw  W ew nę ­
t r z n y c h  i Policyi  J W .  G l is zczyńsk i ego  S en a t o r a  K a sz t e ­
lana.
-—  W sku t e k  d w u kr o t n i e  podawanych do Rz ą du  Narodo-  
wego p r z ez  JW .  B o na w en tu rę  N iemo jowsk i ego  Posł a Wart -  
sk i egn  i J W. Gus tawa (I r .  Ma ł achowsk i ego  Pos ł a  Sz yd łówie -  
ck i ego  o uwolnieni e p ie rwszego z nich od obowiązków M i ­
nis t ra  Sp raw  W e w n ę t r z n yc h  i Pol i cy i ,  d rug i ego  od zastęp 
s twa Mi n i s t r a  Sp raw  Z a g ra n i c z n y c h ,  Rząd Narodowy  w d. 
13 b. m.  pos t anowi ł  p rzychy l i ć  się do Żądań powyższych 
z w y n u r z e n i e m  p rawdziwego  Żalu ,  iż pozbaw iony m p rz e z

to zostaje pomocy ,  ś w ia t ł a ,  t a l entów i gorl iwości  obywa te l ­
skiej  mężów k tó r z y  p r zez  z u p e ł n e  dla dob ra  s ł u ż b y  p o ­
święcen i e  się zaszczytne  narodu z j edna l i  sobi e  zaufanie .  
—  W K u r y e r z e  A ng ie l s k im  z dn ia  3 M a j a ,  zna j du j emy  
wiadomość o znacznein  zwyc ię stwie  , k t ó r e  Polacy na Ż m u ­
dzi doia  15 Kwie tn ia  nad  Moska lami  odnieś l i .  K ap i t an  
W e b s t e r  bawiąc z o k r ę t e m  swoim w Memlu , zkąd  wró c i ł  
do A ng l i i ,  widzia ł  na w ła s ne  o c z y ,  jak  oddz i a ł  wojska 
Rosy jsk iego do 1500  l udz i  s k ł a d a j ą c y ,  co fną ł  się w P r u . 
sk i e  g ran i ce  do M em la ,  B y ł  on w na jok ropn i e j s ze j  nę -  
d z y , ż o łn i e r z e  tak o s ł a b i e n i ,  że ledwo  b roń  un ie ść  mogl i .  
Mnóztwo r a n n y c h  wieziono na wozach.  Rozmawia ł  sam 
z oficerami R o s y j s k i m i ,  k tór zy  n ad  swem o k r o p n e m  p o ­
ł o ż en i e m  ba rdzo  u ty sk iwa l i .  J ed en  z n ich  pokazu jąc  p a l ­
cem na czo ło  , m ó w i ł : że Po lacy  mają  nadto  dob re  g łow y  
na Dy bicza ; że t emu  dob rze  b y ło  wojować z T u r k a m i ,  k t ó ­
rzy n ie  miel i  g łowy ,
—- Kilka s ł ów nad a r t y k u ł e m  Pana A. B.  w N r .  505  K u r .  
Pul.  z d n i i  10 Maja zamie szczonym pod n ap i s e m o sposOm 
b'n obradowania Izb sejmujących.

Zgadzam się z u p e łn i e  na tę p r aw d ę  z P.  A. B .  że Ża­
dne  dz i e ło  l udzki e  nie jes t  dos k on a ł e in  , że duch  czasu  
prawa modyf ikować  w in i e n ,  i zastóso wy wać do po t r z eb  
k r a ju  i s t anu ich oświaty i p o ł o ż e n i a ;  lecz p r zy toczony  d o ­
wód prawa  o s t o sunkach  ma ł żo nkó w j e s t  n iewła śc iwym 
p r zy k ł ad em  ; zmiana  k o d e s u  lak szkodl iwa dla narodu  
wiadomo z j aki ego w y p ł y n ę ł a  ź ród ł a .  Oto  Pan  A.  . . .  • • 
P . . . .  będ  jcy ówcześn i e  w rozwodzi e  z żoną , chcąc z a t r z y ­
mać p r zy  sobie część znacznego  jej maj ą tku  posagowego  
p r ze wa żne mi  wp ły wa mi  w y je d n a ł  zmianę  p r a w a ,  abyinó .g ł  
się o s łoni ć  e w i k c y ą ,  uczyn iono więc zmianę  dla do g o d n o ­
ści j e d n e g o  obywate la  możnego .  Dalej  P.  A. B. do p o m i ­
na się , ażeby podobn ie  jak w Angli i  i F r ancy !  i u nas  w 
Polsce ( jakby Polacy samoi s tn i e  dz ia ł ać  nie mogli  , t yl ko 
kon ieczn ie  za p r z y k ł a d e m  o b c y c h )  Izba wyższa ( C h a m ­
b e r  of  P e e r s .— la C h a m b r e  des  Pairs.  ) wy ro k ow a ł a  co dla 
na rodu  dogodnein  l ub  z ł e m  bydź m o ż e ,  jako  sk ł adaj ąca  
się n iby  z o sób  n a j zn ak om i t s ze j  k lasy na rodu  tak ma ją t ­
k i e m ,  u r o d z e n i e m ,  o św ia t ą ,  j ako  też z a s ł u g ą ;  u i że  Cl 
n iby najwięcej  do s t raceni a m a j ą c ,  powin n iby  bydz 
jak z natury  r zec zy  wyp ływa ,  na j t roskl iwsi  o dob ro  kraju«» 
Bez ubl iżeniu p r a wd z iw ym  zas ługom i cnotom ob ywa te l ­
skim n i e k t ó r yc h  C z ło n k ó w  I zby  S e n a t o r s k i e j ,  s zanowa­
nym w n a r o d z i e ,  niech P. A. B. pozwol i  zas t anowić S>f 
czyl i  do te r aźni e j s ze j  Po lsk i ,  zastósowaćby to można.

Po większej  c zę śc i .  Pano wie  P o l s c y ,  to jes t  ci k tó r zy  
za Panów jeszcze  uchodzić  p r a g n ą ;  nie wiem czyli  mogą 
mieć p r e t e n s y e  do boga c tw ,  gdy ich ma ją tk i  po więks*eJ 
części  są d ł u g a m i  p r z e c i ą ż o n e ,  rozważal i by  więc Ws e * 
n-c i e  chyba nad tein j ak im  sposobem ze s z kod ą  wierzy -  
ci cl i p rzy  takowym u t r zymać  by s ię mogl i  , maj ąc  zawsze 

. p r z e d  oczyma g o d ł o ;  p r im a  charitas ab ego.
Go do oświaty i t emu  nie p r zeczę  , że zasiadają 

nacie obywa te le  g ł ę b o k ą  n au k ę  posi adający ,  lecz ażeby 
wszyscy od na rodu  odznaczal i  się- wyższym jej s t o pn i em ,  
na to w żaden sposób  pozwolić  n ie  m o ż n a ,  bo wiadomo 
każd em u  ze wielu Sena to rów  nie zna dziejów , P 1®"', o« 
bycza jów , a nawe t  j ę z y ka  na ro do w e go ,  tylko z uży ­
wania p o t o c z n e g o , i c a ł e  ich uksz t a ł c en i e  na grzeczności  
s a l onowe j ,  i wysłowien iu  sig g ł a d k i e 111 P°  F r a n c u z k a



pol ega  gdy* po w iększe j  części p r zez  g u w er n e r ó w  F ran -  
cuzki ch  z czasów Ludwikowski ch  byli wychowywani  w prze* 
sądach i z a rozumien in  owoczesnej  a ry s tok ra r y i .  U ro dz e ­
n ie  zns wed ług  tegoczesnych  i dawnych n a w e t  wyobra-  
l e ń  Rz ymi an  i G r e k ó w ,  n i e m a  is totnej  wartos 'ci ,  gdy 
■ a s ług i  osobiste  nie nadaje mu znaczeni a i świe tnośc i ,  bo 
t e  k toś  się u rodz i ł  K s i ę c i e m ,  to nie od niego;  lecz od lo 
*U za l e c a ł o ,  gdy zaś ani cno t  ani z a s ług  nie pos i ada,  dla 
t ego może bydz n i eznaczne j  i s totą ,  z e r e m w społ eczeństwie .  
Wszakże  na j znakomi t s zych  rodz in  p r zodkowie  byli tylko 
p ryw a tny mi  ob y w a te l a mi ,  k tó r zy  u ł a s n e m i  za s ł ug ami ,  
wznieśl i  gig do znaczeni a i zaszczytów ; niechże więc i po­
to m k o w i e  tą d rogą  dążą  , n iech każdy im p rzyzna  że na 
Znakomi tość  sami sobie zapracowal i  i zas łużyl i .  E irtu s  
H obilita t non sternina , by ło  g o d ł e m  naszych  p rzodków,  
w najświetn i ejszych czasach P o l s k i ;  n iechże  to god ło  k a ­
żdy  ma z Panów na b a c z e n i u ,  bo inaczej  pos t ępując  sami 
sobi e winę  p r z y p i s z ą ,  że ich nadzie je  zawiodą,  i trafnie 
zastosować do nici) będz i e  można co Bnalo w V. sa tyrze 
powiedz i a ł ,  a co tu pr zy toczyć  nie będz i e  od rzeczy.

„ M a is ./e  ne pu is souffrir qu’ un f a t ,  dont la  mollesse 
]S'd rUn pour s’appuyer qu' une paine noblesse,
Se pare insolemment du merite d ’autrui,

E t me punte un honneur, qui ne pieni p a s  de lui.

Jlfais la  posterite d ’A lfa n e  et de B a y a rd  
Quand ce n’est qu’ une rosse et Pendue au hasard,
Sans respect des dieux dont elle est descendue,
E t pa porter la  m a ile , ou tir  er la  charrue.“  (*)

F ra nc u z i  i An g l i c y  rob i ą  co im się podoba,  co za s to­
sowne dla s i ebie  uznaj ą ,  u nas w Polszczę  n ie  ród,  nie m a ­
j ą t ek ,  lecz is totna za s ługa  n iech  t o r u j e  d rogę  do znaczeni a 
i zaszczytów,  n i ech  obywate le ,  k tó r zy  godni e  pias towal i  p o ­
wie rzoną  im r e p r e z e n t a c y ą  na rodu  i u r zęd y ,  zas iadają  k r z e ­
s ł a  w Senac i e ,  a ci jako obeznan i  z po t r zeb ami  k ra ju  w ie l ­
k ą  r adę  n iech sk ł ada j ą ,  k tó r a  dos tojność  równo n i ech  z ż y ­
c i e m ich się kończy , i n i ech  n ie  będz ie  spadkową  , bo nie 
masz  nic więcej ob u rz a j ące go ,  jak widzieć  rozp i e r a j ące  się 
i d r z ymiące  w k rze s ł ach  Sena tu  , n i e do ł ę żn e  o s o b y ,  k t ó ­
r e  do pias towania tej  godności  na jwyższe j  żadnego  nie na 
b y ł y  p r a w a ,  t y lko  zby t  częs to podsza r za ł ą  i dwójzuaczną.  
s ł awą  i wziętością p r z o d k ó w ,  j he rb o w ne m i  t y lko  znamio ­
n am i  na p i ec z ą t k ac h ,  ka r e t ach  i 1 i bery  i świetni c j ą .

Raz  Po l ska  już upadł a  n i edo ł ę żno śc i ą  ,  z ł e  mi chęc i ami ,  
eg o i z m e m i p r ze ku ps tw em  m o ż n y c h ,  n iechże  nauczona 
p r z e s z ł o ś c i ą , dobó r  czyni  z ł u d z i ,  k tó r y m  c h w a ł ę ,  losy,  
szczęście  i i s t n i en i e  swoje powierza.

C h od o ro w sk i, Of icer .

(*) Przy toczone  przez au to ra  z sa t j ' ry  Roala  m ie j s c a ,  tak  od­
dal po Polsku Asi,i lz Gorczyczews k i :

I.ecz to w oczach rozumu największą zdrożnościa:
Gdy wyrodny nas tępca, przodków szlachetnością 
Chce swą podłość nadstawiać,  i nikczemna dusza 
Cudzą sią s ławą,  czyny cuJzemi napusza.

 Lecz gdy potomek B a ja rd * ,  Alfany,
Przez zwykle , jak się dzieją w rodzajach odmiany,
Wyjdzie na lenią szkapę,  sprawiedliwym zwrotem,
Jego  los dźwigać ju k i ,  lub wlec k a rę  z blutern.

— i Jeszcze J  IF ’. f l ą f a ł  C ichocki. Na p r z e na j ł a s k aw sz e  
z JW .  s zp i eg i em i zdra j cą  kr a ju  pos t ę po wan ie  oburza  się 
g ło s  po wszechny  nie  t y lko w stol icy,  ale w ca ły m  k ra ju .  
Oto J e s t  wy ją t e k  z listu , n ades ł anego  nam w tym przed*  
miocie p r zez  F .  S.  zacnego obywa te la  Wdztwa  P ło ck i e go .  
Wyją t e k  ten p r z e k o n y w a  jak lud wiejski pojmuje  zb ro ­

dnie  bogatego w yrodka .  I l iada n>m ! Jeżeli g łos  po w sz e ­
chny ,  głos  ludu nie zos t anie  z a s p o k o j o n y m .  -Tak pob ł aż ać ,  
jes t  to ośmielać do s ł u że n i a  moska lom , upoważn iać  do 
na jw iększe j  zb rodni .

« Wyczy tawszy  w p ismach  p u b l i c z n y c h  ( są s ł owa l i s t a  
.Pana b .  S . j  żc  w J .  6  Maja r. b to j r s t  w dz ień  P i ą t k o ­
wy , za w y rok i em  S ąd u  W o je n n e g o ,  prz t  kon an y  o z d r ad ę  
k r a ju  Rafał  Cichocki  właśc i cie l  l i cznych dób r ,  bodzie  ;>o- 
w ie s zon ym ;  nie om i e sz k a ł e m  tego mo im  d ob ry m  p r z y j a ­
c io łom,  to j e s t . go s poda r zom mej  ws i ,  oz na jm ić ;  sj jnd/ . io- 
wając się mojemi  u w a g a m i  o bezwz g lę dne j  spr awied l iwo­
ści t e r aź n i e j s z e j ,  za k tó r ą  k r ew  p rz e l ew am y ,  p io s ty c h  
włościan do wyższej  sfery uczuć  podn ie ść ,  i t ym p r z y k ł a ­
dem postawić ich w możności  ocen ieni a  p r z y s z ł e j  s zc zę ­
śl iwości ,  k i edy tylko , p r awo  i p r a w d a ,  panować  będą .  
Młodsi  rozr adowa l i  się samą  nadz ie j ą  p r z ys z ł e j  s w o b o d y ;  
lecz soł tys  p o t r z ą s n ą ł  siwą g łową ,  a z spuszczonemu w z ie ­
mię oczyma ,  zdawał  się nie podzielać ogólnej  radości .  K i e ­
dy to zwróc i ł o  uwagę  p ie rwszych  i m o j ą ,  z apy t an y  co- 
by by ło  na p r z e s zkodz i e  lepszej  p r z ys z ł o ś c i ,  r z ek ł :  »Cóż. 
zrobil i  ze s zpi egami  , k tó r zy  nic j ednę  ro dz i nę  ża łobą  o -  
k ry l i ,  co nieś l i  wśród ł ona  nawet  fam-li j ,  n ieufność  i z d r a ­
d ę ;  ani j eden  p rzec i eż  nie odn ió s ł  spr awied l iwe j  k a r y  
za tak o k r o p n e  zb ro d n i e :  a co do tego p a n a ,  co go t e r az  
mają powie si ć ,  to tak będz ie  pewnie ,  jak z t amtymi  z d r a j ­
cami  ; zna jdz i e  s i ę ,  jaki k i e w n y ,  p r z y j a c i e l ,  lub t e ż . . .  
po  da w nem u  myś l ący ,  jakoby ty lko  panu  godz i ł o  się byda  
ł o t r e m ;  a ci pos t a r a j ą  s ię o g l e j t ,  i z w y ro k u  zdra j cy  
szydzi ć po t r a f i ą ;  będ ą  oni  pros ić  o ł a s k ę ,  n j . ż l i  (o n ie  
p o m o ż e ,  znajdz ie  s ię i nny  ś ro de k  z .  pomocą k tó r ego  , 
wy rok  uzna kto za n ieważny , bo nie p r zez  właściwy °ąd,  
albo dla nie zu pe łn y c h  dowodów za os t ro w yd any .  O! t ak  
bywa ło  za dawnych  c z a s ó w ,  że p r awo  by ło  t y lko pa j ę ­
czyną  dla bo gaczów ,  tak będz ie  i Uadal ,  j uż  to z ł e  l eży  
w lu d z i a ch ;  a za ma ł y  czas n-sze j  w o l n o ś c i ,  abyśmy  byl i  
j u ż  t - k  sp r awiedl iwymi .  Gdyby  to ubogi  ż/y dek ,  lub c h ł o ­
p e k ,  tak zawini ł  j ak  ów pan Cichock i  z d r a j c a ,  j u ż  by 
w dzień  P ią tkowy  nie u j r za ł  zachodzącego  s ł o ń c a ;  ale że  
to j e s t  pan i d z i e d z i c ,  więc z p r ze p r os z en i e m  mego  pana ,  
ja nie w ie r z ę  aby on od s t ryczka  zginął  [« Z go ryczą  
wyrzeczone  od s t arca  s łowa ,  boleścią p r z e s z y ł y  me s e r c e ;  
n ie s t e ty !  aż nadto  zna l a z ł em w nich wicie p r a w d y ;  nie  
wą tp i ł e m  » s z - k ż e  na chwilę,  aby w tych czasach,  w j ak i ch  
na tera  z żyjemy , podo bn y  zdrajca m ó g ł  i i jśdi  z a s ł u żo n e j  

. śmierc i  ; p rzec i eż  za nadejś c iem poczty na s t ępne j  , j ak że  
s rodze zawiedziony  zos t a ł em w inojein mn ie ma n i u .  Nio 
ws t r zym a łe m się od udzi e l en ia  nowej  wiadomości  t ym sa .  
my n w ło ś c i a n o m :  u żc R zą d  Na rodowy  aż do dal szego
czasu o d ł o ż y ł  e j t ek uc y ą  wyr oku  na Rafale C ichock im.  <c 
(dodałem j e dn ak :  » że to t y l ko pewn ie  dla s ł a boś c i  d t l rn -  
kwenla- od ł ożono  na i nny  dz i eń .u  S t a r ze c  z g o t y c z ą  r o z ­
um i a ł  się,  dając posnąć  jak dalece s p r a w d z i ł y  się jego s ł o ­
w a ,  a i i . łodzi  zasępieni  pozostal i  w cichości.  __ Sz anowny
R ed a k t o r z e !  ?, uw ie lb i e n i em cała  okol ica p r zy j ę ł a  uwagę



W P a n a  D ó b r . ,  U p o s t ę p e k  Rządu N a r o d o w e g o  w o b e .  
e n e m  z da rze ni u z r o b i ł  w P o l i c y  nie  n . | l e p s z } s e n u c y ą  , 
c z e k a m y  * n ie c i e r p l i w o ś c i ą  k oń c a . - . .  —* /'■ S .  Obywat el  
W d at w a  P ł o c k i e g o .

M O W A
Obywatela Rocha Choderowskiego, m ajstra pro- 
fe s y i  szewskiej, Członka Towarzystwa Patryo- 
tycznego, rniana podczas nabożeństwa odbytego 
tv d. 8 b. m. p rzy  fundam entach  kościoła Opa 

trzności. • '
Czterdzieści lat u p ły w a ,  jak na tem świę­

tem  miejscu,  piynety nam Izy radości ,  na w i ­
dok szczęścia ojców naszych;  dziś tez same izy 
W ydobywają  się z oCzu moich,  gdy przeglądam 
szczęście naszych dzieci. Jakże ten przeciąg cza­
su dotkną! nas s r o d z e , obywate le!  sieroty opu­
szczone,  beż o jczyzny , bez Rządu własnego,  po­
n iewierani  przez obcych, a naw e t  gnębieni przez 
sw o ich ,  nfe żyjąc,  przeżyliśmy długie lata cier­
pienia , aż wreszcie rozpacz i B ó g , jej potężny 
opiekun,  zbawi!  nas w tej pamiętnej nocy, którą 
dzieci nasze, wnukom swoim rozpowiadać będą.

My obywatele miast ,  ciemiężeni długie lata, 
przez głupstwo i pychę,  biczów Bożych, Panów 
tej nieszczęśliwej ziemi,zyskaliśmy przecież opie­
kę i p r a w a ,  od czcigodnych mężów,  którzy pa­
miętny  sejm czteroletni składali. Konstytucya 
trzeciego M aja ,  utwierdziła  szczęście nasze,  a 
m y  sercem i duszą do niej p rzywiązan i ,  przy 
tych głazach na których stanąć miał dom Boży, 
pamią tka  odrodzenia Polski,  gorące zanosiliśmy 
modły o ustalenie dobra ojczyzny. Ale nie spa­
ła Wówczas pycha ,  n ienawidząca szczęścia lu­
du , karmiąca się dostatkiem publicznym ; oba­
liła świętą ustawę , kraj na rozszarpanie w y d a ­
ł a , aż musiał pochwycić za miecz rozpaczy,  lud 
i Kościuszko. O Rodacy! nikt nie czuł więk­
szych nieszczęść jak lud Polski,  nikt  go też w 
poświęceniu dla ojczyzny nie przewyższył .  Oj- 
eowie nasi , powstal i wtutejszóm siawnem mie­
ście,  zniszczyli w rogów ,  a my dziatki w ó w ­
czas niedołężne,  już słabą ręką rzucaliśmy po­
ciski na ujarzmicieli naszych. Ozdoba tego mia­
sta K iliński, podpora owego p o w s ta n ia ,  p rze­
konał  świa t  ca ły ,  że aby stać się w ie lk im ,  nie 
t rzeba bydź koniecznie H rab ią  lub Księciem; do­
syć jest bydź poczciwym rzemieślnikiem, k i ­
chać swój k ra j ,  swobody i dobro ojczyzny nad 
własne przekładać. Kiedy lud krew przelewał,

P a n o w ie ,  bogacze,  cicmiężyciele nasi, nasj'ca- 
li się darami Moskwy,  używali dos ta tków , kie­
dyśmy łaknęli; oni^zyskiwali opiekę ty ranów  na­
szych,  kiedy my s ie ro ty ,  dręczeni ,  potrąca­
n i ,  pogardzani ,  za poświęcenie nasze,  tylko 
długoletnią nędzę zyskali. Nie powrócą już 
tak smutne czasy;  umiemy znać ,  co się należy 
ludowi ;  umiemy cenić,  cośmy W  pamiętnej no- 
cy 29 Listopada,  uczynili. Kiedy przy tych 
fundamentach kościoła O pat rznośc i , na pamiąt­
kę odrodzenia założonych,  zanosimy modły do 
Boga,  o dobrotl iwe łaski dla ojczyzny,  już ten 
wielki Bóg, opiekun świętej s p r a w y ,  gotuje 
szczęśliwą przyszłość,  ludowi Polskiemu.

M R Ó W K I  1 M R Ó W K O J A D ,
(Bajka ułożona jeszcze za rządu Moskiewskiego. )  

Z g r o m a d z o n e  i az m r ó w k i ,  p ł a c zą c  nad swyi n l o s e m  , 
W o ł a ł y  r o z p a cz y  g ł o s e m  I 

P o c ó ż c ś c i e  na<n dal i  n i e l i l o s n e  B o g i ,
Ne  z i e m i  po b yt  tak sr og i  !

Ot o nas o k r u t n e  z w i e r z e  
Za z w y c z a j n y  p o k a r m  b i e r z e  '

Jak t y l ko  paszczą p oz i o n i e ,
Za r az em  t y s i ą c e  c h ł o n i e ,
A za p o m i o t e m  j ę z yk a

* M i l i o n y  nas p o ł y k a .
G d y  tak u t y s k i w a ł a  t ł us z cz a  n i e s z c z ę ś l i w a  

Jedna z ni ch tak s ię  o d z y w a  :
J na coż z ł o r z e c z y ć  Bo go i n  ?

N i e ś m y  z e m s t ę  na s zy m w r o g o m !
L e c z  jez.li n i e d o ł ę ż n i e  b ę d z i e m  c ic ho  s i e dz ie ć ,  

M us i m y  s i ę  w i e c z n i e  b i edz ić .
Czyli?,  nam zrobią  u l g ę  r oz pa cz e  i s m u t k i  ?

O b m y ś l m y  z aradcze  s k ut k i  ;
N i e c h  t y l k o  każda p i l n i e  czuwa w naszej  sprawie  

Ja wam mój z amiar  w y j a w i ę :
O t o ,  s k o ro  n ap adn ie  na nas j ę z y k  s m o c z y ,

I n i e w i n n ą  kr wi ą  s i ę  z b r o c z y ;
N i e c h  każda z s w e g o  ł o ż y s k a  
N a g l e  s i ę  do p a s z c z y - c i s k a  ,
L e z i e  w n o z d r z a ,  o c z y ,  u s z y ,
K a l e c z y ,  ś l e p i  i g ł u s z y .

W s z a k ż e  nas n i c  jest  tak m a ł o  ?
O b s y p i e m y  c a ł e  c ia ł o ,

Każda ęo ma s i ł  n i e ch  k ąs a ,
W p r a w d z i e  jak s i ę  on r ozdąsa,
S r o g ą  nas pogromi  karą,
L e g n i e  c z ę ść  s m u t n ą  ofiarą;

L e c z  jak z m o r d o w a n y  pad ni e ,
*  D o p n i e m y  zamiaru s n a d n i e ;  \

A c zę ść  nas zyc h poz os t ał a
N i e  b ę d z i e  tyrana z nał a.

T a k  s ię  też  w ko ń cu  s t a ło  , jak bajka p o w i a d a ,

Z j a d ł y  m ró wki  m r ó w ko j a da ;
1 to bardzo b y d ź  m o ż e ,  g d y ż  nas prawi  a uczy  
Z e  mr ó wka  chociaż,  irtnła,  w i < 1 k i e i r» n d^luiC/y.  J,  J l ' ,

W D ł l i  KAIVNI  C«ALKZi ) \ V S K 1 K<5O  i K O  Ml*.  P R Z Y  U L I C Y  Ż A B I E J  N r. '


